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’(C. d.) Mateusza Czudka stracił Julian z oczu  
nazajutrz po n ieszczęśliw ym  w ypadku z maturą. 
W stydząc się ko legów  i bojąc się gniew u wuja, 
nie w ychodził 011 kilka dni z d o m u ; tymczasem  
Czudek nie przyszedłszy się z nim pożegnać,  
wyjechał ze L w ow a . Z apew ne spieszył się do 
rodziców  na wakacje, w ięc  nie miał czasu szukać 
R ossow skiego. Odtąd c* Czudku wieść zaginęła, 
a i sam Juljan o nim zapomniał.

P o  up ływ ie  lat kilku jakoś się zdarzyło , że 
Juljan spotkał jednego ze sw ych  ko lego^ , który 
w łaśnie  ukończył uniwersytet wiedeński. Zgadało  
się o tern i o w e m , o daw nych  znajomościach  
i kolegach, i z toku r ozm ow y  dowiedział się nasz 
m łody  przyjaciel, że Czudek porobiw szy  z w y ­
szczególnieniem  wszystk ie  egzamina, i otrzym a­
w sz y  stopień doktora praw, dostał się do biura 
jednego ze znakom itszych adw okatów  "wiedeń­
skich. Zamiarem jego było zostać także a d w o ­
katem.

Z now u sporo czasu upłynęło. Juljan miał już 
lat dwadzieścia ośm i m agazyn jego pod firma  
Storcha niósł piękne dochody, gdy raz po p o łu ­
dniu, idąc wzdłuż W a łó w , potrącił nieuważnie  
jakiegoś jegom ościa niskiego, który obok prze­
chodził. Obraca się, a s ięgnąw szy ręką do kape- 
lu sź a e lm ó w i: przepraszam ! Nieznajom y także się 
obraca i Juljan poznaje w  nim kogo —  Mateusza  
Czudka! W  rzeczy samej był to d aw ny  jego 
kolega, ale jak zm ieniony! T w arz  miał zmęczoną, 
pomiętą, g łow ę  prawie już łysą, oczy bez blasku,

usta skrzywione. M imo wzrostu  niskiego trzy­
mał się pochyło  i wspierał na lasce czarnej, którą 
u góry zdobiły dw a kwaściki jedwabne. Ubiór  
był na mm bardzo przyzwoity i jak na ulicę zbyt  
nawet ceremonialny.

—  Czudek! dalipan Czudek! —  zaw oła ł rękę 
mu podając.

—  Aha! Pan Juljan Rossowski —  odrzekł 
Czudek z uśmiechem.

—  Zkąd ci się p a n  w z ię ło?  Przecie jesteśmy  
dobrzy znajomi, koledzy.

—  Prawda, ale nie wiedziałem  czy nie obrażę  
zbytnią poufałością. Nie w idzieliśm y się tak długo, 
lat przeszło dziesięć, a ludzie się zmieniają!

—  Ja mój kochany chyba nigdy się nie zm ie­
nię —  odpow iedzia ł Juljan z w łaśc iw ą sobie otw ar­
tością. —  Lecz pow iedz mi gdzieś był, coś robił, 
gdzie teraz mieszkasz, jak ci się p o w o d z i?

—  Od tygodnia mieszkam weś Lw owie...  o tw ie ­
ram kancelarję adwokacką. Jeżeli by bvła jaka 
sprawa, jestem na rozkazy.

Dr. Czudek m ó w d  p ow o li ,  cedząc s łow o po 
słow ie  i w idoczną było rzeczą, że stanie na ulicy  
bądź?, mu było niemiłe,, bądź go nużyło. Juljan 
tego nie dostrzegł.

—  Ja, Bogu dzięki — rzekł —  nie m am  jeszcze  
takich interesów, w  których bym potrzebow ał  
p om ocy  adw okata , lecz mój wujaszek ma spór  
ze sw oim  sąsiadem i właśnie dziś prosił mnie, 
bym mu sprowadził jakiego praw nika, sam bo­
w iem  nie wychodzi.

—  A w ięc wuj dobrodziej żyje jeszcze?  —  
odpow iedzia ł Dr. Czudek ożywiając się nagle na 
całej twarzy. —  Bardzo zacny obyw ate l ,  jakem 
poczciw , bardzo zacny! Jak tylko pan Czarkowski 
rozkaże, będę niezw łocznie  na jego usługi. Jeżeli 
chcesz, przyjdę dziś jeszcze.
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—  Dziękuję ci serdecznie, dziś nie m ógłby  
cię przyjąć, bo mnie w  dom u nie będzie, lecz  
jutro. Jeżeli więc czas pozwoli, czekamy cię jutro.

—  O l z  największą przyjemnością. Życzenie  
w u ja  dobrodzieja będzie dla mnie zavVsze roz­
kazem. Mało już w  dzisiejszych czasach tak 
zacnych obywateli, jakem poczciw, bardzo mało. 
D o widzenia kochany Juljanie, spieszę się'4 bo 
moi klienci czekają,

—  D o  widzenia ju tro!
I rozeszli się w  dw óch kierunkach przeciwnych.
Nazaiatrz Dr. Czudek w yśw ieżony , w y stro ­

jony,' cały woniejący, jakby szedł odwidzić na­
rzeczone, zajechał dorożką przed pałacyk pana  
Czarkowskiego. Juljan w prow adził go do wuja, 
który leżał w  łóżku chory na reumatyzm. Narada j 
trwała dosyć długó. Dziwak mało sto razy opo- , 
wiedział adw okatow i swoją s p r a w ę , która nie 
tyle była w a żn ą ,  co przykrą dla niego. Oto 
sąsiad najblizśzy. stawiając sobie dom  piętrowy, 
nie trzymał się ściśle przepisów rządowych, i tak 
w  swojej kamienicy boczne okna poumieszczał,  
że m ógł każdego czasu widzieć co p. Czarkowki  
robi u siebie. Dziwaka niesłychanie to drażniło, 
a poniew aż wiedział, że sąsiad nieprawnie sobie  
postąpił, w ięc postanowił go zmusić bądź do 
cofnięcia dom u w głąb o kilka sążni, co było rze­
czą niemożliwą, bądź do zam urow ania bocznych  
o k ie n , co Dr Czudek uznał za żądanie bardzo  
skromne i słuszne

Chory aż zdrow szym  się uczuł, gdy adwokat  
spraw y w ysłuchaw szy , zażądał pełnom ocnictw a  
do w ytoczen ia  p ozw u  niegodziw em u sąsiadowi, 
przyczem  uroczyście upewniał, że do kdku m ie­
sięcy proces wygra. Pan Czarkowski podpisał ' 
pełnom ocnictw o bez w ah an ia , poczem  zapytał:

—  Czy m am  co złożyć na wstępne wydatki?  
lią-T- :J$ue potrzeba panie dobrodzieju. Ja od

osób zacnych i tak dobrze mi znanych nigdy, 
naprzód nie biorę... jakem poczciw  nigdy! Będzie  
czas na to... Ja rachuneczek w  książkach sum ien­
nie przeprow adzę , jakem poczciw  bardzo su­
miennie I

—  Nie wątpię kochany mecenasie. Kogo  
Juljan poleca, ten musi być człow iekiem  prawym .

Adwokat chciał się uśmiechnąć, lecz tylko się 
skrzywił.

—  Panow ie kolegowaliście z sobą? —  staru­
szek znow u zapytał.

—  Tak jest... jakiś czas.,  ale to dzieje daw ne!
W zm ianka o Juljanie i czasach studenckich,

nie musiała podobaćfsię  adw okatow i, gdyż cho­
wając pełnom ocnictw o pow sta ł i zaczął się żegnać, 
obiecując wkrótce odw idzić  sw ojego klienta.

Przez cały czas r ozm ow y  z panem  Czarko­
wskim  , Dr. Czudek był nadzwyczaj grzecznym,  
nadskakującym, usłużnym , takim sam ym  jak p ó ­
źniej, gdyśm y go p ierw szy raz poznali w  drodze

z M onachjum do Wiednia. Jeżeli nas pamięć nie 
z a w o d z i ,  ta jego grzeczność nadzwyczajna nie 
zrobiła na W andzi i jej chorym  bracie wrażenia  
dodam iego; przeciwnie panu Czarkowskiem u p o ­
dobnie jak i panu W ybickiem u wcale  się ona  
podobała. O soby starsze wym agając, by m łodzi 
byli dla nich z szacunkiem najw iększym , nie 
przypuszczają, żeby pod grzecznością m ógł się 
czasem  fałsz ukrywać. Każdy ukł£>n, każde s łow o  
szacunku, naw et uwielbienia, uważają za daninę  
należną ich stanowisku i w iekowi. Panu Czar­
kow skiem u podobała się tedy jeszcze więcej niż 
panu W ybickiem u uniżoność adwokata * którą 
uw ażał za naturalną i szczerą.

Innego atoli zdania był Juljan R ossow ski.  
T en  widząc jak Czudek nadskakuje jego w ujow i,  
m yślał sobie w  d u c h u :

—  Um ie *się brać do rzeczy... praw d ziw y  a d ­
wokat galicyjski! Układny jak kot, chytry jak lis, 
i ręczę, że zimny jak w^ąż. Uecz ja mu się nie 
d z iw ię . . .  w  życiu nie m ało zniósł upokorzenia, 
radby więc teraz jednać sobie przyjaciół. Zresztą  
on już i w  szkołach był takim .. dziś te przymioty  
jedynie się w  nim spotęgow ały. Um ie się brać 
do rzeczy, c h o c ia ż , nie p o w ie m , by mi się to 
podobało , lecz cóż mnie to obchodzi?  Byle w u ­
jowi dobrze proces poprow adził ,  a o resztę nie 
pytam. Jeszcze mtfffl w  nim jedna rzecz uderza. 
Jak on unika rozm ow y  o szkolnych c z a sa c h . . .  
Czy się w styd z i?  Najpewniej!

Tak Juljan z początku rozum ow ał i w  nawale  
własnych interesów wkrótce o nim m yśleć prze­
stał ; on tym czasem  postanow ił ile m ożności zbli­
żyć-się do pana Czarkowskiego, aby sobie zjednać 
jego zaufanie. Każdy adw okat galicyjski inaczej 
jedna sobie klientów. Jeden stara się przypo­
dobać wielką pilnością, drugi nadzwyczajną p o ­
wagą, trzeci opow iadan iem  dykteryjek i skanda- 
lików, czwarty, lecz tych bardzo mało, surow em  
przestrzeganiem praw a, piąty u d aw airem  pana  
i przegrywaniem  pieniędzy do m łodych ludzi, 
których rodzice płacą mu potem  sowicie  za 
wszystkie w ygrane i przegrane procesa, nareszcie  
są i tacy jak Dr. Czudek, którzy nadzwyczajną  

1 uniżonością starają się tak klienta ubezwładtiić, 
żeby m yślał tylko jak oni i jedynie to robił, co 

| oni robić mu pozwolą. Adwokat mający taką 
taktykę nie !§żuka wielu klientów, boby ich dobrze  
nie obsłużył. Jemu w ystarczy kilku lub kilku­
nastu , lecz każdy z nich musi być zam ożnym .  
U w ik ław szy  swoję ofiarę w  sieć grzeczności i 
drobnych przysług , w ysysa  ją potem  jak pająk 
muchę, który tyje ŵ  miarę jak m uchy usychają.

Dr. Czudek przychodził z początku raz na 
tydzień , najczęściej w  niedzielę sam ym  w ie c zo ­
rem na herbatę i partję w arcabów , które pan 

' Czarkowski dość chętnie grywał, a których Juljan 
nienaw idził , za co wujaszek czasem  robił m u
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w ym ów k ' Przy herbacie adwokat rozm aw iał j 
o procesie, który był na drodze najlepszej, ch o ­
ciaż w ym aga ł cierpliwości, sądyybowiem austrja- j 
ekie słyną *z p ow o ln ośc i ,  a gdy  ten temat się ( 
wyczerpał, w szczynał pogadankę o polityce i ró- ■ 
żnych sprawach społecznych. Tak było z po- < 
czątku. Później w izyty  tygodn iow e zmieniły się , 
na c z ęs tsze , w  końcu stały się codziennemi. 
Odtąd proces, polityka i sprawy społeczne usta- j 
piły na dragi p la n ; na p ierw szym  była literatura j 
klasyczna, do której Dr Czudek okazyw ał także j 
nadzwyczajne zamiłowanie. Ze szkół w yniósł on j 
kilkaset wierszy z „ IIjady “ i kilkadziesiąt z „Ene- 
id y “ —  teraz chcąc się dziwakow i przypodobać, 
douczył się całej jednej księgi z Wirgiłego, kilkuset i 
w ierszy  z Odyssei i co najważniejsze, wykuł na ) 
pamięć najpiękniejsze ody  Horacego. Jak długo ] 
deklam ow ał jedvnie Homera' i W irgiłego , pan 
Czarkowski uśmiechając się, w tórow a ł mu to ci- 
Szej, to głośniej, czasem naw et poprawiał, co go j 
niesłychanie c ie sz y ło ; ale gdy raz dr. Czudek, 
przedtepn nic o tern nie w spom niaw szy , wystąpił i 
z jedną z w iększych ód H oracego, dziwak podniósł  
się, "oczy \w t r z e s z c z v ł , usta otgj&rzył i oniemiał. 
H oracego uw ażał on za autora, którego mogli 
rozumieć jeno wybrani, i dla tego W ojciechowi j 
nigdy go nie deklamował. Jakież więc było jego 

Bjdziwienie, gdy przez usta adwokata zaczęły s|ę 
jwrysypywać perły boskiego poety! W  dodatku 
Czudek deklam ow ał dobrze , skandował wcale  
poprawmie i co najważniejsze, rozumiał co m ówił. ( 
P an  Czarkowski rozrzewniony, uradowany, przy- 
cisnął go do piersi jak syna i odtąd nie m ógł, się 
obejść bez jego towrarzystwfa. Jeżeli kiedy był \ 
szczęśliwym , nigdy bardziej jak teraz. Z siostrzeń­
cem  rozm aw iał o ,s z tu c e  —  z adw okatem  o kla­
sycyzm ie, który po części poszedł był już w7 za­
pomnienie. W róc iw szy  do klasycyzmu starzec , 
ukochał go znow u pierw szą swoją miłością i 
nieraz spoglądając na Juljana, m ów ił z głębokiem  
w estch n ie n ie m :

—  Szkoda żeś przepadł przy maturze... Niech  
cię nie znam !

Siostrzeniec był uszczęśliwiony, że wujaszek  
znalazł tak m iłego towarzysza w  sw oim  adwTokacie. 
W  ostatnich czasach p. Czarkowski skończyw szy  
s iódm y krzyżyk i zapadając często na zdrowiu, 
zanadto nudził i m ęc z ®  Juljana, chcąc go ciągle 
m ieć przy sobie. Odtąd m łody człowiek m ógł  
wieczoram i częściej z dom u w y c h o d z ić , udając < 
się czy to d a  teatru, czy gdzie z wizytą. Tak  
więc w szy scy  byli zadow oleni, prócz Wojciecha, 
który wkładając zarzutkę lub futro na panicza, 
często m ruczał sobie pod nosem. ,

—  A w a m  co W o jc ie ch u ? —  spytał raz Juljan.
—  Nic.
—  Jakto nic? Przecie słyszę, że coś mruczycie.
—  T a  praw d a, że m r u c z ę . . .  Bo to proszę i

panicza, mnie się bardzo nie p o d o b a ,  że panicz 
w ieczoram i starszego pana zostawiają zaw sze  
z cudzym człowiekiem.

—  C zem u ?  Przecie on nie zje w u ja?
—  W iem , że nie zje, ale zaw sze  niebezpiecznie  

zostaw iać go ze starszym panem.
— W ojciechu! —  zawmłal Juljan —  a w am  

co się sta ło?  Przecie to adwokat, człowiek uczony, 
stróż praw a i spraw iedliw ości, którego zna całe 
m ia s to !

—  Niech tam sobie będzie nie wiedzieć jakim 
s tr ó ż e m , ja mu przecie nie ufam. Co praw7da 
to w  oczy  nie m ogłem  mu jeszcze zajrzeć, bo 
sam już na wzrok nie d om agam , i nie w idzę  
zdaleka, ale za to dzięki Bogu m am  dotąd słuch 
d o b r y . . .  O! d o b r y .p a n ic z u !

—  I cóż  w am  ten słuch p ow ied z ia ł?  —  za­
pytał. Juljan ciekawie.

—  Że ten adwokat jest za nadto słodki i d e ­
likatny... Gada jak pan ią tko . chociaż chłopski 
syn —  słyszałem  jak to panicz raz m ówili star­
szem u panu —  i chodzi tak cichutko,B^że go ani 
s ły c h a ć . . .  O !  paniczu ja się bardzo tych boję, 
co tak cicho chodzą.

Juljan zaśmiał się szczerze.
—  Przecie chód cichy jest oznaką dobrego  

w ychow ania
—  Nie taki paniczu, nie taki! Panicz także 

cicho chodzą, a jednak inaczej, zaw sze  słychać  
jak panicz przez sień idą, a tego adwrokata nie 
słychać choć o dw a kroki przez pokój przechodzi. 
I kto to tak c h o d z i . . .  chłopski s y n ! A to 
czy ma sens, że całemi godzinami gadają ze star­
szym  panem  jakimś język iem , którego nikt na 
św iecie  nie rozum ie?  sNie paniczu, m m e^on się 
bardzo n iep o d o b a !

Juljan uśm iał się serdecznie z uwTag Htarego 
s łu g i , który przez zbytek przywiązania do s w o ­
jego pana, widział tam niebezpieczeństwo, gdzie  
się go nikt rozum ny nie domyślał. Że W ojciech  
nie lubił adw okata , wcale  go to nie dziwiło. 
Wrszak Czudka nikt nie lubił, krom wuja, który  
się ożyw iał w? jego towarzystwie. Choćby za­
tem w  uw agach W ojciecha bvła naw et szczypta  
prawdy, czyż dla tego, że adwokat nie był m oże  
człowiekiem  na wskroś z a c n y m , których tak 
mało, godziło by siei pozbaw iać starca nad gro­
bem jedynej przyjemności, jaką miał grając z nim  
w  warcaby lub H om era deklamując? Nie, Juljan 
nie był zdolnym  nic takiego uczynię, coby Czudka  
odstręczyło od dom u jego wmja, podstaw  bow iem  
do tego nie widział ż a d n y c h , a przypuszczenia  
Wojciecha, który nigdy nie słynął z rozum u głę­
bokiego, nie m iały wr jego oczach żadnej wTartości.

Z każdym d n iem , prawie z każdą godziną  
adwokat podbijał sobie serce swrego klienta, zdo­
bywając piędź po piędzi jego zaufanie. N ie  tylko 
prowadził proces, o którym jużeśm y m ó w il i ; nie
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tylko uwikłał go w  kilka now ych  sporów  z in- i 
nym i sąsiadami, ale co jeszcze ważniejsze, służył m u > 
za doradzcę w  sprawach ściśle majątkowych. Pan  
Czarkowski trzymał cały swój majątek w papie- j 
rach, m ianowicie w  listach zastaw nych T o w a -  < 
rzystwa kredytowego ziemskiego i akcjach kilku 
najlepszych spółek zagranicznych. Za poradą  
adwokata, wym ienił wszystkie akcje zagraniczne  
na listy z a s ta w n e , na czem w  ciągu miesiąca j 
zyskał kilka tysięcy, w spom niane bow iem  akcje j 
nagle pospadały. Od tego czasu dr. Czudek był ' 
u dziwaka jeszcze w  w iększem  pow ażaniu, a gdy  
adw okat mu zaproponow a1. by na swój reum a­
tyzm  poradził się jego przyjaciela, Dr. Ragnera, 
który jako m edyk miał w e  L w o w ie  głośnej s ław y  
z a ż y w a ć , chory nie tylko nie miał nic przeciw  
temu, lecz doktora przyjął nawet bardzo uprzejmie 
i poprosił, by był jego stałym lekarzem. Ostatnie 
to zw ycięstw o adwokata było największe. Pan  
Czarkowski nie lubił lekarzy i przez całe życie, 
m im o iż nieraz chorował, nigdy ich nie w z y w a ł;  \ 
teraz natomiast wziął sobie lekarza s ta łe g o . . .

W ojciech coraz bardziej kręcił g łow ą  i m ru­
czał pod nosem, a Juljan zaczynał się już zasta­
naw iać , ażali pan Czudek nie wkradł się przy­
padkiem zbyt daleko whżaufanie jego wuja.

Działo się to wszystko na pół roku przed  
w yjazdem  adwokata do Monachjum, w  której to 
podróży poznał pana Stanisława W ybickiego i 
jego dzieci, a przeszło na rok przed ostatnią w y ­
cieczką Juljana do Warflawra, kiedy to jak w ia ­
dom o, m łody nasz przyjaciel poznał W andzię  
w  Zarzeczu (c. a. n.)

j S z E R M I E I \ Z  P I Ó R A .

P o ^ w i e ś ć  

W ED EU G  o r y g i n a ł u  o b c e g o  PRZEZ H- W.

(C dli Joanna 'Ścisnęła silniej jego ręce stygnące.
—  RodzMe o tobie nie zapomnieli, Jaccpie! Do kraju 

im wrfepić nie było wolno, lei® w pdSzulkiwanittch nie 
ustawali latami całemi! Boleli okropnie nad twoją straty 
B y lib y  chętnie oddali m ajątek, szczęście, żeby tylko 
ciebie odnaleźć, ich dziecko najdroższe. W szystkie ich 
usiłowania były. jednak daremne!

R y sy  Jakóbka zdradzały wielki niepokój, blady ru­
mieniec na twarz w ystąp ił; uniósł się nawet troclie w  górę 
na poduszkach.

—  Czy$lóżnała jhiH moich rodziców? Czyś ich może 
spotkała w  A m eryce? '

—  Nie żyją  już oboje! —  rzekła głucho Joanna.
Głowa Jakóba upadła ciężko napowrót.
—  Domyślałem się tego!
Jeszcze niżej schyliła się nad konającym, oddech jej 

muskał go po licach , a g ło s ' do najniższego szeptu 
zniżyła.

—  G dy m atka na okręt wstępyw ała, niosła na ręku 
dziecko. C zy je  pamiętasz?

Znowu słaby ale przyjazny uśmiech osiadł na listach 
Jakóbka.

—  Moją siostrzyczkę, Joasię? Pamiętam ją dobrze, była 
jeszcze bardzo m aleńką, jednak ju ż ją  z całego serca 
kochałem ...

A  tę siostrę... — musiała przestać na chwilę, nie 
mogąc głosu w ydobyć z piersi ściśniętej —  radbyś ją  
zobaczy (Ań... C zy  zrobiło by  ci to przyjemność, gdybym  
ci ją  p o k aza ła? ...

Jakóbeli w patrzył si($| w nia przenikliw ie, głos jej 
drżący, rysy  zmienione, prawdę mu odkryły.

—  T y ! . . .  miss ?
—  J a cęu e! bracie m ó j! —  załkała Joanna upadając 

na kolana przy łóżku. Zapomniała w  tej chwih uroczy- 
|iśj;ej nawe-t o bo Lu w  nodze zranionej.

Jakób patrzał dalej na n-.ą spokojnie, a w  oczach 
jego  malowało ŝ Ś pewne zakłopotanie, niepewno|6, 
trwoga prawdę. Wrefezcie wysunął milcząc ręce z jej 
dłoni i głowę do ściany odwrócił.

—  Jaccpie! —  zawołała Joanna z żalem i przestrachem— - 
nie chcesz że nawet patrzeć na twoją siostrę? —  C zy  
nie w ierzysz słowom moim?

D ziw ny wyrdH na pól g o rffli, a na pół bolesny, odbił 
się w  oczach Jakóba.

—  W ie rzę . . .  ale myślę sobie, jak  to szczęśliw ie, że 
, teraz umieram. B yłabyś się mnie z pewnością wstydziła-.

Z a d rża ła ... W ym ów ka była sprawiedliwą. G d yb y 
była zaraz j i o  przyjeździe z Am eryki poznała brata 
w  służącym Ludw ina, możeby była ze wTstrętem odwru- 

j  cih vsię od niego. Ileż potrzeba było w alk i cierpień, 
| jakiej w końcu w ielkiej, strasznej ofiary; by  złamać jfej 

dumę niepoliamowanąfj b y  dbudzić w  jej sercu uczucie,
< które teraz z . cMą" siłą nią -owładlo. Nie tylko była 

pewną, a le Ł zu ła  w głębi serca, że tąn konający jest 
, jej bratem, jedynym  spadkobiercą .-ojca !hazwisSP| je d y ­

nym, którego łącź.yły z nią święte zw iązki rodzinne, 
którego ta sama rnatlia na świat wydała i oczy po stra­
conym synu niemal w yp łak ała ! Brat, siostrę w  niej po­
znawszy, li o jej dumie pamiętał —  cofając się z trwogą 
przed jej uściskiem.

Jakób w ytłum aczył sobie fałszywie jej milczenie, 
tcftiwnież jali nie zrozumiał w yrazu jej twarzy.

—  T ak to i b idzie —  mówił -dalej cicho, spokojnie, 
bez wszelkiej goryczy. —  N?e okazałaś mi nigdy życzli-

' wości. A  w tedy gdym  cię raz pierwszy ze&aczył —  
| tyle namęczyłem się wijąc wieńce i kv iaty  zbierając —  

nie chciałaś przyjąć ani jednego! O! w  całym moim 
) ż y c iu , nic mnie tak nie zabolało, jak  wzrok pogardliwy, 

którym  mnie obrzuciłaś, odtrącajad'-jedną ręką bukiet, 
| a drugą suknię przytrzym ując] żeby się .'nawet ta sulmia 

o mnie nie obtarła. . .  —  Zamilkł.
Czego nie w yw ołały wszystkie w alki i Cierpienia, 

- nawet straszna rozpacz miotająca sercem Joanny, tego 
dokazały słowa proste Jakóbka. Może 011 sam nie w ie­
dział ile w nich było serdecznego bolu, one jednak 

; sprowadziły potok łez do ócz Joanny.
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Płakała łzami rzewnem i, jak  płacze słaba kobieta, 
gcly jest pogrążona w  rozpąezy i zwątpieniu, gd y czuje 
jak wszystko w ali się w  koło niej i z pod jej nóg usuwa. 
—  Joanna Eorest zgjąć się nie dała —  ją  cierpienia 
złamać musiały.

Te łzy  jednak tak gorące, utorowały jej drogę do 
serca brata, zwyciężając uprzedzenie i trwogę, jaką  czuł 
przed nią. Uczuł on, ze go się siostra nie w stydzi, że 
jego słowa i posądzenia do głębi serca ją  zabolały. Zbie­
rając-, sił .ąstatek, wyciągnął do niej ramiona, szepcąc 
głosem omdlewającym.

—  Joasiu —  w ym ów ił to dawne, znane imię jesgęze ' 
z pewną .nieśmiałością, lecz bardzo czule zarazem —  
nie gniewaj się na mnie, droga Joasiu! W szystko jest 
dobrze, gdym  ciebie przynajmniej uratował!

Joanna rzuciła się ku bratu. Usta rodzeństwa złą­
czyły  się pierwszym  społecznym pocałunkiem —  b ył on 
i ostatnim.

G dy dzień zaświoał, nie było już syna Foresta po­
między żyjącemi. Joanna wypuściła pomału stygnące 
ciało brata, przym ykając mu lekko powieki. Ostatnie 
łz y  spaliły na jego oblicze blade, spokojne, jak b y  uśmie- 
cknięte. O czy jej bezwiednie^* zwróciły się ku oknu. Pokoj 
b y ł jeszcze pogrążony w szarym półcieniu, nad górami 
jednak niebo w  purpurę się już oblekło, a na jej tle, 
grzbiety gór rysow ały się Horaz jaśmej. Ozy i tam 
padła druga krwawa ofiara?

X I.

P iękna, jasna noc jesienna zapanowała nad górami. 
K siężyc w  całym  swmm ęicliym, spokojnym m aje^ ffie, 
płynął po stropie niebieskim; blade jego światło prze­
dzierało się przez skał szczeliny, przez drzew konary; 
cały krajobraz z akompaniamentem lasu szumiącego 
tajemniczo w  oddal: skąpany w smętnym blasku księży­
cowym , w ydaw ał ^ię dziwnie fantastycznym , dzikim i 
ponurym.

Na wierzchołku skafy wskazanej mu przez stróża, 
opartjr o olbrzymią sosnę i schowany doskonale w  jej 
gęstych konarach, aż do ziemi sięgających, stoi H enryk 
ja k  posąg nieruchomy.

Słowa A tkinsa sprawdziły się aż nadto prędko. N a­
tura gwałtowna H enryka nie znała więcej granic. Ł a ­
miąc jednak wszelki*! zapory, nie wybuchała dzikim 
szałem, działała rozumnie, ostrożnie, z przezornością 
męża, który pełznąc ku swojej ofierze, nie robi najmniej­
szego szelestu.

Serce Alisona dyszało krwawą zemstą nad znie­
naw idzonym , głowa atoli pozostała zimną, obrachującą' 
spokojnie wszelkie-lszanse, które mogą mu p o słu żyli gdy 
raz zem sty dokona, do zrzucenia z siebie w ie lk ie j  od­
powiedzialności, wszelkiego posądzenia.

G óry niepewne, Prusacy tuż b lisko, o tern wie każdy. 
Cóż naturalniejszego, gd y  jutro znajdą Servignego za­
bitego, ja k  przypuszczenie, że spotkał patrol pruski i 
od ich kuli poległ. S zalon y! po co* szedł w  nocy, w  góry, 
sam jeden! Od zamku, przecież b y ły  w szysikie drogi 
obsadzone, zamknięte wartami podwojnemi. W róci

przededniem do zamku, nikt go nie widział, nikt go nie 
posądzi, że b ył w  parku, z: którego nie mógł w yjść 
w  żaden sposób.'

Odkrycie zbrodni niepodobne. To przekonanie do­
dało jeszcze zimnej krwi Am erykaninow i, któremu su­
mienie zresztą nic nie wyrzucało. On istotnie nie b aw ił 
się w  poglądy idealne, w  zaślepieniu namiętnem nie 
rozróżniał prawa od bezpraw ia; pamiętał tylko, że pro­
ponował wrogowi walkę uczciwą, stawiająói własne życie 
na kartę. Nie przyjął jej! Ha! niechże teraz sam za 
skutki odpowiada.

Miejąee nie mogło lepiej być obrane. H enryk stoi 
na podwyższeniu, zasłonięty cieniem od skały padającym 

; i iSchowany pomiędzy gałęźm i sosny. U  jego stóp 
I rozchodzą się dwie drogi, wiodące na prawo i lewo.
; Seryigny musi jedną z nich obrać, musi wyjść na jego  
; strzał prosto, niema żyw ej duszy w około. BfiarySBwej 
; nie chybi z pewnósBrą. Nieraz znajomi podziwiali nie- 
! słychaną trafność jego strzałów. Stoi w  niemem oczeki­

w aniu, żaden muszkuł w  nim nie drga, oko w ytężjd  
przed siei:je, a uchem łowi ęzelest najlżejszy. Dotąd 
jednak oprócz smętnego jesiennego szumu drzew , g łę­
bokie milczenie panuje na okół. Od czasu do czasu 

; odezwie się ponury głęjs pfezczyka, zaszeleś* i reoś w  liś- 
; ciach przedwcześnie opadłych, przeleci od drzewa do 
j  drzewa wstrętny nietoperz i znowu cisza głucha zapanuje

Nareszcie od strony zamku słychać krok lekki i pewny.
! Z pomiędzy skał i zarośli w ychyla się postać w yniosła,
| posuwając się powoli coraz bliżej. H enryk poznał z da- 
1 leka chód i cały układ Servignego, ju ż się równa ze

skałą, za chwilę w yjdzie na drogę. Teraz w  świetle
, księżyca można widzieć doskonale twarz jego. To on 
j bez wątpienia! Am erykanin podnosi rewolwer na cel 

go biorąc.
N agle pada kilka strzałów. Z  prawej strony od drogi, 

w yskakują z lasu sosnowego obce postacie i z bronią 
w  ręku godzą na Servignego. Ten nieustraszony i nie- 

> zmięszany nagłym  napadem . cofa się ku skale a oparłszy 
j się o nią, pali do nich także z pistoletu. N ieprzyjaciel 
' ufny w  swą przew agę, nie zważa na jego trafne strzały,
j tylko coraz bliżej naciera, ze wszech stron go otaczając.

H enryk dotąd nieruchomy, z bronią gotową do w y- 
' strzału, patrzy na krw aw y dramat odgryw ający się u  

stóp jego. L udw ik stoi jeszcze wyprostowany, lecz 
z czoła zranionego krew sączy się kroplami. Już tylko 

, pałaszem się broni. AYidocznie idzie nieprzyjacielowi o to, 
; żeby go żywcem  dostać, bo więcej nie strzelają, ty lk o  

starają się go rozbroić, co im niebawem udać się musi.
Czuje i widzi Henryk, że mu PrusacY/oszczędzą czynu 

\ haniebnego. Ludw ik się nie podda, a więc zginąć musi. 
Sześciu przeciw jednemu. Rzecz dziwna! na tę m yśl, 
rumieńcem wstydu spłonęłofczoło Am erykanina. Przed 
chwilą gotów b ył popełnić skrytobójstwo bez najmniej­
szego skrupułu; patrzeć atoli, jak  w jego oczach sześciu 

! jednego morduje, to podłość nikczemna! Jeszcze sekundę 
trwa walka wr jego duszy —  szlachetność wrodzona bierze 
górę naci nienawiścią i chęcią zemsty. On temu jednemu 

\ musi pójść w  pomoc, on go musi uratow ać!
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Słychać w ystrzał ■ ostatni z Prusaków na prawo 
Madzie się na ziem ię, drugi strzał —  najbliższy tamtego 
pada również śmiertelnie trafiony. Reszta przerażona 
zaczyna się eefa-ć w  nieładzie, służąc tern lepiej za cel 

'strzałom  Aineiykanina. gStrzał trzeci w ali z nóg' znowu 
jednego. Prusacy patrzą w  góij* nic nie widzą, a strzały 
tajemnioźe lecą jak  z nieba! żaden nie chybi wybranej 
ofiary; N ieprzyjaciel ju ż się nie cofa, lecz ucieka sił 
mi^»starczyć jeszcze ostatni strzał posyła ząi niemi w  po­
go ń , mimo odległości jecłen z żołnierzów wypusssoza 
hroń z ręki z głośnym  przekleństwem i chwyta drugą 
ręką ramię zranione. AYreszcie nikną napowrót jak 
cienie w  lasku sosnowym.

Lud w ik stoi dotąd prawie bezprzytomny, gdy nagi6 
czuje się za ramię pociągniętym i słyszy głos sPepcący 
mu w  ucho:

—  Uciekajm yfjj Nie powinni się dom yśleć, że hąs 
tylko dwfrcli było.

Poszedł bezwiednie za tym  głosem. ATr kilku mi­
nutach znaleźli się w miejscu bezpiećznem, osłonięci 
cieniem skały i ukryci między gałęziam i drzew. Urato­
w any oparł się o jedno drzewo, blady, bez tchu, z krwią 
po skronia-ch spływającą. Powoli wychodził z osłupieni^, 
w  jakiem  się znajdował. Zbawca jego stał obok, niemy, 
ponury, z głębi piersi oddychając, jakbyffepadł mu z niej 
ciężar olbrzymi.

Chwilowo byli zabezpieczeni. Ztącl można było w i­
dzieć naokoło zbhżająćsgq| się nieprzyjaciela. Nie pojawi! 
się -w ięcej; b y ł to p atro l, o ile się zdaje na Sefconeilffeś:. 
w  góry wysłany, który w id zie  Servigneg(||amego, napadł 
nań, b y  się jeńcem pochwalić, a może cośssię od niego 
dowiedzieć.

— Panie Alison! Tyżeś to?
—  Czyś pan raniony? —  spytał krótko Alison.
Ludw ik chw ycił się za czoło.
—  Bardzo lekko! Pierwsza kula musiała mię dra­

snąć. To nie nie znaczj.
Zamiast oclpow‘iedzi, w yjął Am erykanin chustkę z kie­

sz e n i i podał j ą ‘pjnilcząc Ludwikowk Patrzał jak  ten 
złożyw szy ją  w  kilkoro, czoło obwiązał, z pod której to 
opaski krew sączyła sit: powoli. Nie zrobił jednak naj­
lżejszego poruszenia, żeby mu w tem dopomódz.

Ludw ik chustką w łiSną otarł krew po licach spły­
w ającą, potem ź b liż y ły ię  do" swego zbawcy, podając mu 
rękę z uczijfeiem.

Tam ten wstecz się cofnął.
— ■ Panie A liso n ! —  głos Servignego drżał od wzru­

szenia —  wyrządzono ci wielką krzywdę clziś wieczór. 
I  to twój ziomek tak "etę niesłusznie posądził

Henr jut nie p ^ y ją ł ręki podanej.

—  Strzeż się za nadto wielkiego zaufania panie Ser- 
v ig n y  —  rzekł dziko. —  O włos byłbyś się zawiódł.

—  Pan mięturafowałaś, własne życie narażając!. Mogli 
odkryć cię mimo cieniów nocy i napaśó na ciebie. Tegom 
się nie spodziewał po rozm ow ie, któife mieliśmy przed 
kilku  godzinami. L iczyłem  na twój honor, na pałiską 
pom oa nigdy! Nie odrzucaj pan mojej wdzięczności

’< mimo wszystkiego, co jęśzcze leŻ3r miedzy nami. Pochodzi
! ona z głębi serca, przekonasz się p a n ...

—  Daj pan pokój! Nie d ziękuj! —  przerwał mu H em yk 
gwałtownie. —  Nie chć^ pańskiej wdzięczności. Mnie

! najmniej ją  w inien jesteś,
, Ludwik w y p a c zy ł się na mego zdziwiony, nie mogąc 

zrEum ieó postępowania zagadkowego! Alisona.

—  AVdzięśzność! clia! cha! cha! —  zaśmiał się Alison 
z gorzką ironie.. —  Nie jestem obłudnikiem. Dowiedzże 
się pan o praw dzie, nim mię uznasz za swego wspania­
łomyślnego w}rbawcę. Stałem w tem miejscu nie poto,

j żeby  cię zasłaniać, ale żeby oięjżąbić. Ni?;1 w strs^ aj 
głową panie S.eiwigny! Bjdem na to zupełnie zdecydo­
wany JeSże|ę jeden krok naprzód, a b3Tłbyś padł kulą 
ugodzony. Nie dziękuj mnie w i « , lecz napadowi Pru­
saków, ten-cię jedynie uratował. Patrzeć na mordowanie 
jednego przez sześciu, wydało mi się zbyt w ielką 'po­
dłością , więc wziąłem cię w obronę.

Po słowacb ‘nastąpiło głuche milczenie kilka
minut trwające. L u d n ik  podając mu rękę na nowo, rzekł 
głosem dźwięcznym :

—  A  jednak dziękuję'-ci panie Alison po faz wtóry, 
mimo twego wyznania. Serce twoje lepsze {niż ty isam  
myślisz i od-tąd nie możemy być nieprzyjaciółmi.

H em yk znowu rdze śmiał się dziko.
—  N ie? Zawsze pan zapominasz, że nie jesteśm y 

z jednego szczepu. Podług waszjndi ■*śentymentalnO‘̂ izla- 
clietnych w3robrażeń, powinniśmy teraz upaść sobie 
w objęciii:, i zaprzysiądz przyjaźń wieczną je  tleń' dru­
giemu. Nasze usposobienie inne zupełnie. G dy niena­
widzimy, to do "ostatniego tchu!* — O czy jego błySły 
znowu ogniem dzikim, piekielnym, namiętności zburzo­
nych. —  Ja ciebie nienawidzę panie Servigny, bosi' mi 
wydarł, co miałem najdroższego. Nie myśl, żem cię zwolnił 
z danego słowa i że cię^będę oszczędzał po wojnie 
skończonej. ,-Nio m yśy że Jenny będzie kiedy twoją! Jej 
też nie oddam słow a, które mi dała dobrowolnie, a 
yhoćby miała umrzeć z tęsknoty za tobą, moją żoną 
jednak l y ć  musi.

Ludw ik spuścił wzrok ku ziem i, a w yraz boleści 
niew ysłowionej, odbił îę na je^b obliczu.

—  Nie myślałem o tem wcale w  tej chwili, chciałem 
ci z sap a  podziękować L Masz jednak Słuszność panie 
A lison, nasze Syobrażenia tak są do siebie niepodobne, 
że do porozumienia między nami n igd y-n ie  przyjdzie.

> Żegnani pana. Mu.szę iść dalej.
—  Dalej ? —  zawo-łał H em yk w  osłupieniu. —  P rze­

cież nie pójdziesz w  gósffll AVidziałeś pan jak  droga jest 
niepewną, jak łatwo spotkać się,m ożna z patrolami 
pruskiem i!

AYiem o tem. Nie daleko ztąd jest ich główna kw a­
tera, A  przecież pójdę, jeżeli,tylko będzie możebnem 
przez nie się przebić,

Am erykanin w lepił w niego wzrok ze zdumieniem 
coraz wzraątającem.

—  Sam jeden? feędąe^annym ? Czyż napad nie prze­
konał pana o niepodobieństwie tej wyprą'wy istnie sza­
lonej ?
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W łaśnie ten napad dodał mi otucliy. Z prawej 
jśtrony przybywaj, ja zaś w lewo idę, znajdę więc drogę 
wolną, prawdopodobnie.

—  W ątpię! Clięęsz pan zgnbić si^koniecznie? ^
—  W  tym  razie —  uśmiech bolesny osiadł ustach 

Ludw ika, a oc^y jak b y  przez łzy  patrzały —  nie p otrze-' 
bujemy spotkać się z sobą, a panu oszczędzi się znowu 
morderstw® Po tem co tutpj nastąpTo, nie mógłbym 
broni podnieść przeciw panu. Jeszcze jedno panie Alison. 
M S  pojmuję jak  mogłeś dostać się w  góry przez naszą 
linj.ę i o tó wcale nie pytam ; muszę jednak prosić pana 
o ,słowo honoru, że dalej za mną nie-pójdziesz i wró­
cisz nazaz tą samą drogą do ząmku. Tego wymagam; 
raqz pan nie odmawiać mej prośbie.

..  JJe.nryk patrzał ponuro przed siebie.
—  Nie mam tu już w  góracłn.co robić, wracam nazad 

w  tej chwili.
—  Dziękuję panu serdecznie i żegnam jednocześnie.—  

Odwrócił s3 p i  zniknął w  zaroślach.
H enryk powiódł za nim oczyma.
—  "Otóż idzie ppiniędzy nieprzyjaciół spokojny, nieu- 

strasgbny, z tem spojrzeniem łagodnfini, zadumanym. 
A  je d n a j jest dziwna moc w  jego oczach, przed którą 
ja  sam wzrok musiałem spuścić. O! ten FfjH cuz! - - 
tu z dziką złością pięści zacisnął. —  Mogę ją  żmudny 
że będziefcjmoją żoną, serce jej jednak na wieki przy 
nim_ zostanie. O iS  go nie może zapom nieć, n ig d y ; 
nigdy! W  tej drwili to .pojąłem.

Na drugi dzień, nad wieczorem, nadciągnął oddział 
kapitana Giraudaux, któremu porucznik feervigny służył 
za przewodnika Nieb spotkali się nigdzie, z Prusakami^

Servigny wywiązał?'się z zadania znakomicie! Napad 
pod'wojny ' który. ftak się nie udał Prusakom na zamek 
w  B * i na oficera Samopas idącego, przekonał ich, że 
niezdrowo jest kręcić się po górach n ie z n a n e j,  gdzie 
z pomiędzy skał ręka niew idzialna sypie kulam i, a 
dzielni Francuzi bronią się też nie najgorzej.

Garstka naszych bohaterów, mając w  mieszkańcach 
okolicznych sprzymierzeńców- i policję w yborną, wzmo­
cniona dość licznym  zastępem kapitana Girauclaux opuściła 
-w krotce zamek i wieś B", łącząc się szczęśliwie z armią 
południo-wą Loąi^ską.

Może kiedyś jeszcze- spotkamyśsię z nimi, a przynaj­
mniej z naszymi lepszymi znajomymi.

X II.

Upłynęło prawie pół roku od owej strasznej nocy 
jesienn ej, która taką trwogą śnrertelną napełniła nie 
jedno serce, która dla w ielu ... była nocą ostatnia!

Zima przyszła pełna lodu śniegu, a mimo to na­
miętności wrzały, chuoie rozkiełzane w aliły  i paliły, co 
■wiek’ zbudowały i przysporzyły.

Niema żyw iołu bardziej niszczącego, ja k  te najniższe 
w arstw y społeczne, ludem nazwane, które od czasów 
greckich i rzym skich pozostały r! ’wnie dzikie, równie 

E sm n e  i brutalne, mimo C y w iliza c ji wieku dziewiętna­
stego, dyszące zemstą przeciw wszystkiemu, co w yżej od

nich sto i, mszczące się z rozkoszą nawet na m artwych 
kamieniach.

N ieprzyjaciel podstąpił pod Paryż, to serce całej 
Francji. ZniszczenitSstraszniejsze, niżeli sami Prusacy, 

ypraw iała  wojna domowa we wnętrzu P a ry ża , sprawiały 
jego  ^ S ś u m o w iu y - ' rozwśółeklone zimnym głodem 
i nędzą wsgelaką!

P ow tórzyły  się sceny najkrwawsze z rewolucyi r. 1793 , 
poasardki franeuzkie utrzym ały *Sjs i tym razem na w y ­
sokością swojej piekielnej reputacji. Babilona nowoczesna 
zamieniła się nięimal w  stos gruzów spalonych.

W reszcie skończyła się w ojna, skończyło się Paryża 
oblężenie, bo na świecie w szystko przemijające, boleść 
i radość, szczęście i niedola.

P ru jm y zabrali dwie prowincje, A lzację i Lotaryngję, 
tę kolebkę najdzielniejszych książąt francuzkioh, nałożyli 
na zwyciężonych kontrybucje n iesłychan e, a jednak 
Francji nie pokonali. Żywotność jaj okazała się silniejszą, 
niżeli wszelkie losu pocisk . Dzięk± znakom itej' operacji 
finansowej Thiers’a, m iliardy ściągnięto przeważnie z N ie­
miec za pomocą pożyczki m iędzynarodowej, podkopały 
tamże kredyt, poćliihsząc niemal byt m a® jakty  w  samej 
Francji.

Sprawdziły się przepowiednie Foresta umierającego. 
Francja przeszła przez kataklizm  olbrzym i, straszliwy; 
wytdćzono obficie krew  serdęczną z jej łona, a jednak 
moralnie zyskała.

B ak, nazywający^się cesarstwem, przestał toczyć je j 
ciało. D z iś , pod rządami rR czypospolitej, zapomniała 
prawie M strasznych przejściach, a osfeitńia wykjawa pa­
ryska, przekonała świat cały namacalnie, jak  Francja 
wysoko stanęła moralnie i materjalme.

W iosna zajaśniała z całej swej krasie odwiecznej. 
AYszak ona jest młodością,- roku, a w iek młodociany ta k  
rychło i łatwo o wszystkiem  zapomina! Ziemia zresztą 
jest matką czułą i okrutną zarazem. Obdziela ona rok  
rócznie dzieci swoje skarbami z-jej łona wydartemi, nie 
troszcząc się z drugiej strony bynajm niej, ile tysięcy 
pod nią na w ieki sjWćzęłÓi ile wdów i sierot w żałobie, 
zalewa Ylę łzami gorzkiemi.

Płocha zalotnica, zrzuca z siebie całun zim owy 
i stroi sifi we wszelkie blaski młodości, ozdabiające ją  
co roku. Ta krew i te ciała pogrzebane, zrobią jeszcze 
bujniejszą jej zieleń, powiększą ilość kwiatów, roz­
kw itłych  na jej niwach.

Miasto L * sercem tylko dzieliło niedolę ogólną i bolało 
moralnie nad nieszczęściem kraju rodzinnego. Dziś w i­
tano radośnie, tak tu, jak  i w  każdym  i  rancji zakątku, 
braci wracających bąclż z niewoli pruskiej, bądź z roz­
w iązanych ęstatą|znie oddziałów, niepotrzebnych ju ż  
obecnie. v Groza wojny tu nie dosięgła. W itano zw y­
ciężonych to prawda, widziano jednak, że to nie było ich 
winą. Serca b iły  na ich przyjęcia, ramiona do nich się 
w yciągały; a jedynie w  tych  piersiach ból gościł, te oczy 
z łez nie osyóhały, które wiedziały, że tu na ziemi już 
nie będą oglądać ty ch , których widok b ył 'Ha nich. 
szczęściem całem.
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Nie stawiano bram tryumfalnych., nie obwieszano jak  
u Niemców kamienic chorągwiami. Tairfci święcili du­
mnie pamięć zw ycięztw  krwawych, Francuzi zwyciężeni 
święcili jedynie radość z odszukanych osób, bliskich ich 
sercom, a o których życie drżeli przez tyle miesięb-y. 
K a żd y  dom niem al, do którego ktoś z jego dawnych 
m ieszkańców pow rócił, stroił się godowo, b y  dawno nie­
w idzianego gościa przyjąć należycie.

Dom doktorów Etienne należał do liczby tycli, które 
nie liiiafe się kim|cfeszwć, a przeciwnie przyoblekały kii’ 
żałoby po św ieżej ; stracie^ W szak poldgł ich rodzony 
siostrzeniec.

. AJd u licy  dom cały w yglądał nader ponuro. D rzw i 
główne zam knięte, żaluzje pospuszczane, nad drzwiami, 
zwyczajem  fcrancuzkim, zawieszoiry wieniec z- nieśmier­
telników  wskazyw ał przechodniom, że tędy śmierć .prze­
szła i że tylko przyjaciół z kondolencją przyjmować się 
będzie

Państwo E tien n e, mimo żalu szczerego po Jakóbku, 
któregójjjtak bardzo oboje lu b ili, nie przeczuwali w  nim 
siostrzeńca. Mimo względu na Joannę, dotąd pogrążonej 
w  smutku ponurym , nie m ogli przenieść tego na sobie, 
żeb y  po cichu, całkiem prywatnie nie zgotować przyjęcia 
uroczystego ich ukochanemu profesorowi, Jtohaterow i pra­
wdziwemu! — ja k  mawiał o nim z dumą § n  E tienne.—  
W łaśnie na jutro spodziewano się w  mieście L *  jego 
przyjazdu. To też doktor z żoną byli zajęci od rana po­
rządkowaniem i strojeniem pomieszkania profesora, cc?' 
w szystko własnoręcznie wykonywali.

W  tej chwili stał właśnie doktor na najwyższym  
szczeblu olbrzymiej drabiny, walczącTz końcem wieńcaj 
który  niedość się układał, a imał zakończyć imię 
z kw iatów  jaśniejące nad drzwiami wiodącemi do po­
koju , w którym  zw yk ł b y ł Ludw ik pracować. Żona 
stała u stóp drabiny, krytykując mez miłosierdzia pracę 
swego małżonka. Kom enderowała nim w  prawo i w  lewo! 
w y ż e j, n iże j, wreszcie uznała, że imię w  ogóle krzywo 
zawieszone. Doktor' cały w potach poprawiał mrucząc 
i  narzekając,, nakoniec zawołał tracąc cierpliwość.

—  N ie możesz z bliska tego tak dobrze ocenić moje 
dziecię. Cofnij się do drzwi tam tych, i  w tedy przy-, 
patrz się całości. Tu idzie o wrażenie ogólne, a nie 
o matematyczną dokładność linii pojedyńóżych.

Pani doktorowa, cofała się z wzorową uległością, 
w  chwH' jednak, gdy o drzwi się oparła, chcąc ztam- 
tąd lepiej oceniać „ w r a ż e n i e  o g ó l n e 11, nagle drzwi 
otworzono, a wchodzący pochw ycił z przestrachem w  swe 
ramiona doktorowę, którą-bez tej pomocy byłaby z pe­
wnością upadła.

—  K o le g o ! —  zagrzm iał głos stentorowy pana Etienne 
ze szczytu drabiny —  śjjij, gdzie je sfć ś ! —  D obrze, a 
teraz mi powiedz, czy wieniec za wysoko lub nisko i czy 
im ię istotnie krzyw o zawiósżone ?

Doktor B utliet, do którego b y ły  te słowa wystoso­
w ane ̂  popatrzył najprzód w górę, potem na swój ciężar 
z  przerażeniem. W  pierwszej ckw ili b y ł w  niepewności, 
ażali nie każą mu stać nierucliomo ze starą doktorową 
w  objęciu. G-dy zrozumiał o co idzie, posadził najprzód

staruszkę na krześle najbliższem , z grzecznem przepro­
szeniem za swą nieuwagę, następnie wziął na oko iy:acę 
doktora.

-  Pięknie.! doskonale! tylko że. . .
—  A  co niem ówiłem ! —  krzyknął doktor tryum fu­

jąco. —  W rażenie ogólne! o to głównidj idzie.
Ostatnim młotka uderzeniem feston uparty przym o­

cował, jlodzem zlazł szybko z drabiny i pot obfity z czoła 
[ocierając odłoży! młotek i serdecznie dłoń młodego kolegi 
uścisnął. Od swego powrotu, doktor Butliot byw ał bardzo 
czu tym  i pożądanym gościem u państwa Etienne, z tytułu 
swej przyj Sini z j ą K Pgnym i przysług rozmaitych, które 
oddawał Joannie \v zamku B * po śmierci je j brata.

—  Chciałam tydko wyporządkować pomieszkanie L u ­
dwika, a państwo łaskawi rau cie  mi taką niespodziankę! 
Nietylko w sz y tk o  w  porządku, lecz nawet godowo przy­
brane. I  pan trudzisz się w własnej osobie.

Ja sam! ja  sam! i tylko ja  —  zahuczał p. Etienne 
okrutnym basem w yjątek z jakiejś starej piosneczki, 
uszczęśliwiony uznaniem i p&ćhwałą —  to nic jeszcze! 
chodź 110 pan do „ S a n c t o r i a m 11 —  naszego profesora, 
a tam dopiero naszą czynność podziwiaj.

Porwał kolegę pod ram ię, i wprowadził jdo „ S a n c ­
t o r i u m 11 Ludwika. Inaczej'Swsz^feo się przedstawiło, 
niżeli w  owym czasie, gdyr siedział tu profesor po dniach 
całych bez ruchu, bez powietrza, jedynie pyłem  książ­
kowym  oddecliająe. WSzędzie znać bydo skrzętną, po­
rządkując^ rękę kobiety. F iranki b y ły  z pewną ele­
gancją w  fałdy ułożone, czystóśt była wzorową, biórko, 
ściany, nawet szafy z książkami ozdabiały festony i 
wieńce. .<2ą ły  pokój w yglądał ja k  zielona wiosny świą­
tynia, przez okna otwarte wpadał blask słońca, wszystko 
woniało wiosny ś w i e ż q % i $ . »•'

Rzecz dziwna. M łody lekarz w ygląda! raczei zakło­
potany, niżeli ucie^szoi^upowiedział coś: z cicha „o ś l i -  
c z n e m  u r z ą d ż ó n i u ;  w i e l k i e j  ł a s k a w o ś c i 11 w  ogóle 
zdawał śię ńie swój, i jakoby przygnieciony tylom a ddfk.j 
wodami przyjaźni pp. Enem ie dla Seiwignego.

Doktor na szczęście nie uważał tego pomieszania i 
przymusu w  swoim gościu. B y ł nadto zajęty i zatop.^ 
piony w  myśli, coby jeszcze dodffl żeby godniej przyj ąć.jjl 
kochanego profesora.

—  Praw da, nie źle się to razem wy-daje? - ■ rzekł 
uśmiechając się i ręee z zadowoleniem zaćierająH —  To 
daremna! mimo nasiej osobistej żałoby, nie mógł mój 
droga! profesor tak bez żadnego przygotowania wstąpić 
w  progi mojego domu, który będzie miał to szbzS|cie 
witSic go pierwszy. N o ! przygotowań nie braknie. Całe 
miaskp L'ft szcjaaci się nim, jako swoim bohaterem i poetą, 
i w yw yższa go ponad wszystko i wszystkich co byli, 
są i będą.

—  Młodzież formalnie rady dać sobić nie może i laf.ćijaj 
jak  opętana z wielkiego entuzjazmu! Jeden z ich pro­
fesorów, który bił się z bronią w  ręku i ja k  walecznie. 
Powiadam ei kolego co tu b ył za h ałas, za każdym  
twoim listem, a dopiero ten zachw yt, gdyś nam jego 
poezje przysełał. Miasto wraz z uniwersytetem  głupiało
z podziwu! a każdy wiersz jego, iak mówił niegdyś złoś­
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liw y  pan Atkins, wpadał między nas jali zapalona rakieta, 
młodych i starych równo rozpłomieniając. W iesz przecie 
ja k  go myślą przyjąć na uniwersytecie.

—  Coś o tem słyśżąłem. Prosiłem jednak tych panów, 
żeby wstrzym ali się w  przygotowaniach. W ielkie pytanie 
kiedy Ludw ik tu zawita.

P an Etienne omało z wielkiego przerażenia nie w y ­
puścił z rąk ważona z kw iatam i, który w  rękach trzymał, 
chcąc go gdzie indziej umieścić.

—  M e w raca? Na B oga żyw ego! Przecież jego 
pułk jutro napewno przychodzi!

—  Niezawodnie! W ątpię atoli, czy Ludw ik przyjdzię_ 
z nim razem. Podług listu ostatniego, który dziś. ode­
brałem , zostaje w Br®jt ile się zdaje, i me tak prędko 
do L *  przybyć myśli.

Doktor postawił tak gwałtownie wazon na stół, ie 
aż spód odleciał.

— Żeby też raz użyto całego' wojskowego rygoru, 
przeciw temu upartemu porucznikowi i zmuszono go 
p rz y b ić  tu ta j! —  zawołał z oburzeniem. —  Słysżał ktoś 
coś podobnego? Odjeżdża ztąjcl jako chory, na pół opu­
szczony pacjent, a dziś zdrów, uwielbiany, podziwiany 
przez świat cały, i chce w  Brest zostać, nie chce się 
tu  wcale pokazać! —  W  tem coś jest kolego! Czemuż 
ty g o sta łe ś  zaraz uwolniony? M ógł profesor jednocześnie 
z tobą tu przybyć. A le on od nas wyraźnie ucieka. 
Przedtem  zasłaniał się!służbą, teraz pułk tu przychodzi, 
a on"tam zostaje. Doktorze, mów prawdę. T y  wiesz 
w szystko bez. wątpienia.

—  N ic a nic niewiem —  tłum aczył się doktor w y­
mijająco. - Może boi się ow acji, którą tu dla niego 
przygotowują. Pan w iesz, że on tego znieść nie mógł, 
żeby go na świeczniku stawiono.

—  To niechaj się do djabła znosić przyzw yczai! —  
zawdiał pan Etienne w pasji. —  Uczonemu przebacza­
liśm y nieśmiałość niesłychaną i zamknięcie, li ze swojemi 
księgam i, lecżr gdy rozwinął skrzydła orle do lotu i 
w zbił się jako poeta pod niebios stropy, musimy sobie 
wyprosić podobne dziwactwa!

Butlicjf' potrząsł smutno głową.
—  Nie rób pan sobie zanadto wielkich nadziei na 

przyszłość Ludwika, jako poety. Lękam  się bardzo, że 
razem z pałaszem złoży i natchnienie, zakopie się znowu 
w  stos książek zb utw iałych , zaniknie i oddzieli od świata 
rzeczywistego gorzej niż kiedykolwiek, i za rok najdalej, 
u jrzym y go na tym  samym punkcie, chorym na duszy 
i ciele, jakim  b ył przed wojną.

—  Co pan n iecisz  ? —  zawołał p. Etienne przerażony,
—  Tak! tak! Jego usposobienie jest całkiem potemu. 

L udw ik jest niepoprawnym marzycielem. Mimo swej 
genialności, ma 011 li energję chwilową. Takie natury 
w  chwili wielkiego niebezpieczeństwa, lub wielkiego 
uniesienia, cudów dokazują, a skoro im braknie tego 
bodźca nadzwyczajnego^,, zapadają znowu w  letarg mo­
ralny, w  zadumę chorobliwą. Zycie  codzienne icli nie- 
pociąga, nie ożywia —  bo go po prostu nierozurnieją.

—  Piękne wddoki —  m ruczał pan Etienne z niechęcią 
kchodząc tam i nazad po pokoju —  święta prawda! O

Aodatek. Zeszyt V7.

tern, rco gnieździ się w  głowie takiego uczonego, lub 
poęty, m y ludzie rozsądni, ni > mamy najmniejszego w y­

o b rażen ia .
Buthot patrzał zamyślony przez okno; pomiędzy drze; 

wami ogrodu, przesuwała się czarno ubrana postać ko­
bieca.

—  Bodźca mu potrzeba —  mówił dalej ciężko w zdy­
c h a ją c , —  .istotę obdarzoną wolą silną, energiczną, której 

011 nie posiada, żeby go sprowadzała na ziemię co dzień 
i co godzina, godząc go rzeczywistością, żeby podjęła 
za niego walkę z życiem  codziemiem, a wlewała mu 
w  duszę wiarę i przekonanie, że ma talent genialny, 
człowiek ten m ógłby dosięgnąć ^szczytu w ielkiego! Lecz 
gdyEuiarakter i tak chwiejny, niepewny, złamie jeszcze 
namiętność nieszczęśliw a  .. l,(Hd. n.)

Z O Ł T A  R O Z A ,
AOWELLA Z •f.RANCUZKIEGO PRZHZ HiU&Jfg.'

W piękny i św ieży p o ra n e k  v7iosenny, w ysiad ł z w oza 
pocztow ego , w okolicy P a ry ż a , m łody  człow iek, w ytw ornie 
u b rany , bard zo  p rzysto jny , a  ca lem  u ło żen iem  zd ra d za jąc y  
wiele dystynkc ji i e legancji. D o m . p rz e d  k tó rym  w ysiad ł, 
s ta ł p raw ie  n a  p u stk o w iu ; o toczony  b y ł je d n a k  w n ie ­
w ielkiej o d leg ło śc i w ieńcem  p rze ró żn y ch  dom ów w iejsk ich  
i pałacyków , na leżący ch  w idocznie do dzierżaw ców , lub  
w ła ś c ic ie l i, w te j okolicy zam ieszka łych .

M łodzian  ro z g lą d a ł się w k o ło , ja k b y  niepew ny, w k tó rą  
u d ać  się s tro n ę ; w reszcie b y stre  je g o  oko spoczę ło  n a  
d ług ie j ulicy k a sz ta n a m i w y sa d z a n e j, nie dale j ja k  ćw ierć 
m ili o d d a lo n e j, n a  k o ń cu  k tó re j w idz ia ł dom  obszerny , 
n a  p a g ó rk a  zbudow any, z p ła sk im , w łoskim  dachem , c z te ­
rem a  w ieżyczkam i ozdobiony , m ający  oczyw istą p re te n s ją  
uchodzić  za  p a ła c .

N asz podróżny , sn ać  zdecydow any d o k ąd  m a -s ię  u d ać , 
sk in ą ł n a  w ie ś n ia k a , k tó ry  s ta ł  n a  ś ro d k u  d ro g i z ręk a m i 
w k ie szen iach , p rz y p a tru ją c  się oczam i bezm yślnem i p ię k ­
nem u P aryżan inow i, a  w etknąw szy m u w rękę. ja k ą ś  d ro b n ą  
m o n e tę , rz u c ił n a  p lecy ch ło p ca  n ieyńelk i k u fe re k ; sam  
w ziął to rb ę  po d ró żn ą , i ro z k a z a ł m u iść za sobą. W  k ro tce  
s ta n ą ł  p rz e d  „ p a ł a c  e m “ . D ziedzin iec  obszerny  w yglądał 
ro z k o sz n ie , ja k  je d e n  w ielki kosz kw ia tó w ; k o lu m n ad a  
b y ła  ozdob iona figu ram i o lb rzym iem i z g ip su , k tó re  
p rze d s taw ia ły  cz te ry  po ry  ro k u , p rzed  b ram ą  w chodow ą 
leża ły  dwa lwy z „ t e r r o - c o t t y “ , ja k b y  w nijśc ia  s trzeg ły . 
Gdy w szed ł do obszernej s ie n i,  sp o tk a ł się w niej z p a ro b ­
k ie m , p rzy b ran y m  n a  p rę d c e  w l ib e r ję U o k a ja , k tó ra  n ie  
b y ła  n a  niego ro b io n ą  i nie p o tra f iła  zm ien ić w n iczem , 
jego a rc y -g łu p ie j  m iny i gbu row ate j postaw y.

P ary ża n in  zm ierzy ł p a ro b k a  w zrokiem  pogard liw ym , 
złośliw ie się u śm iechając  o b trz e p a ł la sec zk ą  b u ty  z k u rzu , 
■oprawił n a  1sobie u b r a n ie , z a rz u c ił w ty ł  w łosy, k tó re  

m u p iękne  i ja sne  czoło zak ry w a ły  i z a p y ta ł od  n ie ­
chcen ia:

—  Czy p a n  S im art w d o m u ?
— N asz p a n  w yszed ł —  odpow iedz ia ł gburow ato, 

z w idoczną n iech ęc ią , loka j im prow izow any, p rzy trzym ując
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o b u rącz  za o b ro żę  p rze ś lic zn e g o , ogrom nego w y ż ła , c z a r ­
n ego  ja k  h e b a n , k tó ry  usłyszaw szy g łos obcy, w yskoczył 
z budy, za cz ą ł szczekać p rze raź liw ie  n a  n ieznajom ego i 
n ap e łn ia ć  ca ły  dziedz in iec  swoim g łosem  tubalnym .

Z niecierp liw iony  p iek ie lnym  h a ła se m , k tó ry  m u do 
s łow a p rzy jść  n ie  d a w a ł , m ło d z ian  w yciął p sa  po rząd n ie  
trz c in k ą  p rzez nos i zm usił go tern energ icznem  w ystą­
p ien iem  do posp iesznej ucieczk i i schow ania  się  n azad  
do budy. W praw dzie wyrwawszy się  z ra k  p a ro b k a  pies 
w y jąc , m ia ł ocho tę  rzu c ić  się n a  p rzec iw n ika , postrzeg łszy  
je d n a k ,  iż ten  go się w cale nie u lą k ł ,  przeciw nie podnosi 
la sk ę  w g ó rę , w zam ia rze  ła tw y m  do o d gadn ien ia , dbały
0 ca ło ść  sw ojej skó ry , w yniósł się pok o rn ie  i cicho, sp u ­
ściw szy uszy, i ogon w ziąwszy pod  siebie.

—- Co p an u  w inien nasz „ S o l i m a n 1-, żebyś go p an  
ta k  m o rd o w ał?  —  k rz y k n ą ł p a ro b e k  zaperzony , z pewnym  
je d n a k  ta k ż e  p rz e s tra c h e m , n a  ową la sk ę  sp o g ląd ając .

M łodziau  nic u z n a ł za  stosow ne odpow ‘edz’e ć , w zią ł 
ty lko  z rą k  w ieśn iaka  k u fe re k , a  o d d a jąc  go tem u d ru ­
giem u w raz z to r b ą ,  rsfekł tonem  rozkazującym .

—  G dy tw ój p an  w y sz e d ł, je s t  zapew ne w dom u 
p. T e is s ie r , do k tó reg o  p rzy jeżdżam . P row adź m uie więc 
do  n iego  i rzeczy  m oje zan ie ś  do j pgo pokoju.

Człow iek n ieo k rzesan y  i b ru ta ln y , u legn ie  zaw sze mim o 
woli w yższem u m o ra ln ie , a  cóż d o p ie ro , je że li u w ażać 
b ędzie , że i s iłę  fizyczną m a ten  k toś za sobą. A. i te n  
p rzy m io t m ają  zw ykle n a tu ry  b ru ta ln e ,  iż siln iejszem u 
p ra g n ą  n ie ty lko  p rzez  u le g ło ść , lecz jed n o cześn ie  przez 
p o ch leb stw o , p rzypodobać  się i u jąć  go sob ie ; to; tęż lokaj 
p a n a  S im a r t,  m ru cząc  w praw dzie  pod  n o se m , n ie  ty lko 
w zią ł rzeczy  u a ty c h m ia s t, ale p rzech o d ząc  ko ło  ,.S o l i ­
m a  n a 1', k tó reg o  b ro n ił p rz e d  ch w ilą , k o p n ą ł naw et p sa  
spoko jn ie  le żą ce g o , chcąc tern w idocznie p rzy p o d o b ać  się 
n ieznajom em u. P ies ta k  pokrzyw dzony, rz u c ił się z w ściek­
ło śc ią  n a  sw ego p rześlad o w cę i nie ty lko z połow y d łu ­
giego  su rd u ta , z ro b ił m u za  pom ocą zębów  k ró tk i szpencer, 
lecz  o s tre  te  zęby u tkw iły  gdzieś g łęb ie j je szcze pod  s u r ­
d u te m , bo ch łopczysko  w rz asn ą ł z bolu  i za k lą ł n a  czem  
św ia t sto i!

—  I  pow iedzieć tu  k o m u , że n asza  p an n u ń c ia  tego  
ro zb ó jn ik a  p&s ta k  k o c h a , iż m u się trz e b a  daw ać gryźć
1 o b d z ie ra ć , lub pó jść  p recz  ze słu żb y ! S zkoda że p ań sk a  
la sk a  n ie  w ybiła tem u  psu  d iab e lsk iem u  w szystk ich  zębów. 
P a n  n asz  daw no by łb y  go k a z a ł w ziąć na ła ń c u c h , a le  
p a n n a  M e la n ja , an i pozw oli wspomnie.ć o tern.

—  W ięc  p a n n a  M elau ja  lub i p sy ?  —  przem ów ił p ó ł­
g łosem  n ieznajom y. -— C iekaw a też  rzecz  ja k  się po trafi

i  zg o d z ić  z T e iss ie r1 e m , k tó ry  m a do psów  w strę t n ie p rz e ­
zw yciężony. B a ! od czego m iło ść?  P rzec ież  ona zaw sze 
cudów  dokazu je .

WTstą p ili ua w schody u b ra n e  n a  każdym  za łom ie d rz e ­
w am i cy trynow em i i p o m a ra ń c z o w e m i; n a  końcu  dość, 
d łu g ie i g a le r ji ,  k tó ra  sz ła  w zdłuż pokojów  p ie rw szo p ią t- 
row ych , ch ło p ak  p rzy  d rzw iach  s ta n ą ł ,  a  palcem  n a  n ie 
w skazu jąc  rz e k ł k r ó tk o :

— T u ta j.
P ierw szym  p rz e d m io te m , k tó ry  zw rócił uw agę w cho­

dzącego  do p o k o ju , b y ł człow iek  p rz y  b ió rk u  siedzący.

W obu  d łon iach  trzy m a ł g łow ę n a  ło k c iac h  się w sp ie ra jąc , 
za uchem  tkw ifo  p ió ro , ja k  to  zwykli czynić sk rybenc i 
w k a n c e la r ja c h , lub  b ióracli u rzę d o w y c h ; p rze d  n im  leża ły  
ćw iartk i p ap ie ru  gęsto  zap isane . Z daw ał się zadum any  
g łę b o k o , lecz nie bard zo  p rzy jem nie

—  A ! to  ty  — w ycedził p rzez  zęby zam yślony je g o ­
mość,, je d n ą  d łoń  od głowy odsuw ając. —  C zek a łem , wy­
g ląd a łem  c;ę n iecierp liw ie . M iko łaju ! po łóżcie  w rogu  
p oko ju  rzeczy  tego  p a n a  i idźcie sobie.

—  „ T o  j a !  t o  j a ,  t w ó j  w i e r n y  d r u c h S —  z a ­
d ek lam o w ał, a  racze j za śp iew ał w yjątek  z ja k ie jś  opery  
m łody trz p io t ,  śc iska jąc  ręk ę  siedzącego . —  L ecę n a  
sk rz y d ła c h , by pop row adzić  z g r a c ją ,  k tó rą  chcę o lśnić 
w szystk ich  parafianów , tw o ją  n a rz ecz o n ą  do o łta rz a . Lecz 
kiedyż ś lu b ?

—  Z d aje  m i si.^, że ju ż  po ju trz e  —  o d p a r ł T e iss ie r 
g ło sem  ponurym .

— Z d aje  ci s ię ,  nie w iesz więc tego  z p ew n o śc ią?  
i H a !  b a !  h a !  p a ra d n y  je s te ś . Czem u tu  się  je d n a k  dziw ić?

Z tw oim  ch a ra k te re m  chw iejnym  i n iezdecydow anym , czy 
m ożesz w iedzieć d z iś , co zrob isz ju tro  ?

—  S iad a j no tu  ko ło  m nie b lisk o , mój kochany  D ra -  
m ond  i pogada jm y  —  o d rzek ł z c ieżk iem  w estchn ien iem

' a s p ira n t do rozkoszy  s ta n u  m ałżeńsk iego . —  W idzisz m nie 
w po łożen iu  n a jp rzy k rze jszem  d la  człow ieka honorow ego. 
Gdym  ci don iósł o p rzysz łym  zw iązku  z p a n n ą  S im art, 
by łem  w uniesien iu . P a trzy łem  n a  n ią  p rzez  różow y 
p ry zm a t zachw ytu  bez g r a n ic , zd aw ała  m i się o toczona  
b lask iem  n ad z ie m sk im , k tó ry  sk ryw ał p rze d em n ą  rzeczy ­
w istość sm u tn ą  i p o z io m ą . . .

— Jed n em  słow em , m ów iąc p ro z ą , a  n ie  języ k iem  
pół-bogów , k tó reg o  używ asz n ie p o trzeb n ie , w idzia łeś d o tą d  
św ietny w ierzch  szaty , te ra z  zaś sp o strzeg łe ś , że ona' m a 
ta k ż e  podszew kę. Czy wolno w iedzieć coś w te j podszew ce 
d o p a trz y ł ?

—  D jab ła !  w cielonego d ja b ła !  —  m ru k n ą ł T eissie r,
1 g ry ząc  rozpaczliw ie  p ió ro , k tó re  d o tą d  za  jeg o  p o tęż-

nem  uchem  spoczyw ało.
—  Czy to  d e lik a tn e  ok reślen ie  sto su je  się do tw ojej 

n a rz ecz o n e j?  — z a p y ta ł D ram ond  n a  nowo śm iechem  w y­
bucha jąc .

—  C iszej! u a  m iły Bóg ciszej! żeby nas k to  n ie  p o d ­
słu ch a ł.

— T am  do l id ia !  Czyżbyśm y byli w p a ła c u  N erona , 
g dz ie  m ury  uszy m ia ły ?  N o! no! p rzysuńm y k rze s ło  do 
k rz e s ła ,  t a k ,  d o b r z e . . .  te ra z  s łu c h a m , a  racze j ty  m nie 
posłuchaj. S taw iam  sto  przeciw  p ięc iu , że zg a d n ę  n a  
p rzó d  tw oją  c a łą  spow iedź. Z a s ta łe ś  w ielki n ied o b ó r 
w posagu  ob iecanym ,- co? b e ?

—  P rzec iw n ie! po n ieboszce m a tc e , m a p a n n a  M elan ja  
dw adz ieśc ia  tysięcy  franków  rocznego  d o ch o d u , d ru g ie  
ty le  daje  je j o jc iec , n a  co zu p e łn ie  za  je g o  życia n ie  
liczy łem .

—  W ięc o d k ry łeś  coś p o d e jrzan eg o  w ro d z in ie ?  D zie- 
dziczne sz a le ń s tw o .. .  m oże k tó reg o  z tych  poczciw ców  
p o w ieszo n o , lub  ko łem  ła m an o  ? A lbo też  w sku tek  za n a d to

) b lisk iego  p o k rew ień stw a , z ro d em  w praw dzie n a d e r  s ta ro ­
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ży tn y m , królów  Je ro z o lim sk ich , odzyw a się  n iek iedy  we i 
fam ilji t r ą d ,  k tó ry  lu b ia ł naw idzać  owe pokolen ia.

—  F e !  co też  ty  p lec ie sz?  R ód  S im art’ów i Y alonne’ów, 
to  n a jcz y stsz a  r a s a  b re to ń sk a , lu d z i „ b e z  b o j a ź n i  i b e z  j 
z a r z u t u 11.

—  To chyba k u p i ł e S z a  d rog ie  p ien iąd ze  ta jem n icę  / 
od  g ard e ro b ia n n y  p an n y  S im a r t , że d o sta rczy c ie lk a  goi'- { 
setów , m a n ie lad a  z a d a n ie , by u p o rzą d k o w a ć , a  racze j . 
zam askow ać znaczne n iep raw id ło śc i je j k ib ic i?

—  Co z a  p ro fa n ac ja !  W idzisz , tam  w ogrodz.ie, tę  
m ło d ą , w yniosłą  to p o lę !  Oto k ib ić  m ojej narzeczonej.

—  C oraz g o r z e j! N iezaw odnie sp o strz eg łe ś  się tro ch ę  , 
z ap ó źn o , że u b ie g ł cię w se rcu  n a rz e c z o n e j, pew ien  m łody  i 
k u zy n e k , oficer od dragonów , lub lansierów , że w nim  n a  j 
śm ierć  zak o ch an a  i   (

—  A t ! d a łb y ś p o k ó j! Nie m a k u z y n k a , ty le  co n a  
m ojej d ło n i i je s te m  najm ocn iej p rzekonany , że nie ko- j 
c h a ła  n igdy  n ik o g o , z w y jątk iem  —

—  Z w yjątk iem  S olim ana.
—  Z nasz tę  cz a rn ą  b e s tję !  —  k rz y k n ą ł T eissie r pod- > 

sk a k u ją c  w gó rę  n a  k rz e ś le , ja k b y  go k to  m inam i p o d ­
sad z ił. —  U gryz ł cię m oże?

—  O ! t o ! t o ! je szczeby  tego  b rak ło  !• J a  go p rzeciw nie ; 
śc iąg n ę łem  n a  p rzyw itan ie  la sk ą  co się zowie.

—  P rz y ja c ie lu , n iech  ci to  Bóg o d d a  s to k r o tn ie ! Oto 
ja k  T om asz p an u  Je z u so w i, ta k  i ty  po łoży łeś w te j chwili 
p a le c  n a  m oją żyw ą ran ę . To zw ierzę p rz e k lę te  je s t  
pow odem  m oich ciężkich  tro sk  i zg ryzo t!

—  J a k to ?
— W iesz p rzecie , że w szystk ie zw ie rzę ta  są  mi w strę tn e , j 

a  psów w szczególności znosić n ie  m ogę. T en  p ies z p ie k ła  
ro d em ! m u sia ł w yczytać z m ojej f iz jono in ji, ja k  go n ie- j 
n aw id z ę , bo od  chw ili m ego tu  p rz y b y c ia , je s t  m oim  / 
w rogiem  n ieu b łag an y m  i n ie  opuśc i żadnej sposobności, 
żeby m nie w nogę n ie  u g ry z ł. P ierw szy  ra z  u d a łe m , że 
się  u ś m i e c h a m z a  d rug im  n ap a d em  skrzyw iłem  się z n a ­
c z ą c o , w reście p o p ro siłem  g rzeczn ie  p a n a  S im a rt, żeby 
p sa  k a z a ł w ziąć n a  łań cu ch . P a n  S im a r t,  by łb y  na ty ch - 
m ia s t p rz y s ta ł n a  m oje ż ą d a n ie , p a n n a  M elan ja  je d n a k  
w zię ła  s tro n ę  „ S o l i m a n a 11, w ym aw iała m i z goryczą, 
że chcę b iednego  p sa  pozbaw ić w olności, n az w a ła  m nie 
człow iek iem  n ie c z u ły m , n ie sp raw ied liw y m , bez s e rc a ,  bez 
najm n ie jsze j sz lachetności i tem  p o d o b n ie .. .  T a  po lem ika f 
o p sa  n ie  u s ta je  m iędzy  nam i a n i n a  chw ilę , co dzień  
n aw e t s ta je  się p rz y k rz e jsz ą , m im o, iż s ta ra m  się u n ik n ąć  
w szelk ich  n iepo rozum ień . „ S o l i m a n 11, je s t  s k a łą  p o d - ' 
w o d n ą , o k tó rą  m oże się  ła tw o  ro zb ić  naw a m ego p rz y ­
szłego  m a łżeń stw a . G dyby ty lko  sz cz ek a ł?  A le b e s tja  
k ą s a ,  n a  p raw d ę  k ąsa !

— Szalony! — rz e k ł JDramond w zrusza jąc  ram ionam i. — 
Czy n ie  m yślisz d la  g łup iego  p sa  zryw ać z k rociow ą i 
p ię k n ą  n a rz e c z o n ą ?  Czyż n ie w iesz ja k  się  ro b i w p o d o b ­
nym  w y p ad k u ?  Do d n ia  ś lubu  nosi się  po k ieszen iach  ; 
n a ju lu b ie ń sze  p rzy sm aczk i d la  faw o ry ta , a  po  ślubie 
d a je  się  p su  p ig u łk ę  , by p o sz ed ł p o łączy ć  się  czem prędzej j 
ze sw oim i p rz o d k a m i, w św m t lepszy , lub  gorszy , jeże li 
p ra w d a , że z p ie k ła  ró d  jego  się  wywodzi.

—  M yślałem  ja  ju ż  o tem . Z apew ne zło  w tym  w zględzie 
d a ło b y  się je szcze  n a p ra w ić , te  a to li z a jśc ia  p o g rąż y ły  
m nie w ca ły  ocean  obaw  i n iepew nośc i, co do metgo 
p rzysz łego  spoko ju  dom owego. C h a ra k te r  n a lep ie j o d m a­
low uje się  w d ro b n o stk ach . Żyw ość, duch sp rzeczn o śc i, 
zm ienność h u m o ru , gw ałtow ność n a w e t, w szystk ie te  w ady  
u d erzy ły  m nie w p an n ie  M elanji. W  w alce codziennej 
ze m n ą , n ie  sz cz ęd z iła  w cale dowodów tychże. Czyż m o­
żesz się dziw ić, że czu ję trw o g ę , co do m ego z n ią  
pożycia m a łże ń sk ie g o ?  Je że li dziś je s t  ta k  p o ry w czą , cóż 
to  będz ie  po ś lu b ie?

— A w ięc z ło śn ic a , co się  zow ie?
— Z ło śn ica , ja k  z ło śn ic a , lecz w najw yższym  s to p n iu  

k a p ry śn a , sam ow olna, n ie  ro z s ą d n a ,  o ile  n ią  ty lko  być 
p o trafi je d y n a c z k a  rozp ieszczona . P oznasz  ją  z re sz tą  i 
sam  ocen isz , czym p rze sad z ił. J e s t  ona aż n ad to  sz cz e rą  
co do w ad sw oich; rę c z ę , że w ieczór n ie  m in ie , a  d a  ci 
nie je d n ą  sposobność , byś j ą  m ógł ocen ić na leżycie . Ty 
n ie m yślisz o żen iaczce F ra n ę is  ? O! ileż oszczędzasz  sob ie  
n ieprzy jem ności!

—- M nie m yśleć o żen ien iu! —  zaw o ła ł F ra n ę is  D ra - 
m o n d , z odcien iem  p rze s trach u . —  Ja !  i żen ić się. D o tą d  
m i to  w głow ie n ie p o sta ło . M ałżeństw o to  p o r t b e z ­
pieczny, a  j a  lub ię m orze burzliw e, zm ienne. Ty w cale co 
innego! B rzuszek  ci ro ś n ie , a  w m iarę  tego  w łosy z głow y 
uchodzą. Je s ień  życia zb liża  się w ielkiem i k rokam i m ój 
H ek to rz e , czas więc i w ie lk i, zaw inąć do p o r tu  sp o k o j­
nego, jak im  je s t  m ałżeństw o. J a  a to li je s te m  d o tą d  w p e ł­
nym  rozkw icie. >;c. d. u.)

g ś i m t e  mm ś w i a t a ,

Baveno, rezydencja królowej Wiktorji. W  cichym i 
uroczym  zakątku  L o m b ard ji, nad  brzegam i cudnego je z io ra  
M agg io re , zdała od zgiełku ludnych s to lic , k ry je  się p rzed  
dw udziestu pięciu la ty  dopiero pow stały szereg w ill, będących  
w łasnością możnych tego świata.

Na niewielkiej p rzes trzen i, m ającej zaledwie cztery  k ilo ­
m etry  kw adratow e, s z tu k a , uzupełniając n a tu r ę , stw orzyła cza- 
row ną m iejscowość.

W  gór ko ro n ie , otoczonej łańcuchem  ogrodów i gajów, 
stanęło w kró tk im  czasu przeciągu trzydzieści w spaniałych w ill, 
przew yższających się nawzajem w spaniałością stru k tu ry .

W illa „C la ra11, w łasność p. K aro la  H enfrey, w k tó re j z a ­
m ieszkała od k ilku  tygodni królow a W ik to rja , je s t praw dziw ie 
królew ską rezydencją.

N a drodze doń prow adzącej, stoi prześliczny domek, w form ie 
szałasu szw ajcarsk iego , przeznaczony dla odźwiernego.

Z am ek p. H enfrey, z pięciom a śmiało ku niebu sięgającem i 
w ieżycam i, zbudowany je s t 'z czerwonej cegły i białego kam ien ia  
baw eńsk iego , a pokry ty  cynkiem.

Sztuka budowniczych osłoniła go od palących słońca p ro ­
m ieni i zabezpieczyła od dotkliw ych zmian tem pera tu ry .

Z okien pałacu w spaniały widok na wody jez io ra  M aggiore 
i p iętrzące się góry.

Szerokie i wspaniałe schody, ozdobione bronzow em i sta tuam i, 
z k tórych  w ytryskając fontanny, prow adzą na  ta ras.

Z tą d , przeszedłszy trzy  loże i w ielki p rzedsionek , wchodzi 
się po bogatych , z m arm uru  kanaryjskiego w ykutych schodach, 
do w nętrza pałacu.

N a pierwszem  p ię trze  s ą : halow a s a la , wypoczynku i kon­
certow a, zdum iewające zbytkiem  i o lśniew ające nagrom adzonem i 
kosztownościam i.
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Ściany salonów  obite m aterjam i złotem  tkanem i, a posadzki u ło ­
żone z m ozajki weneckiej, pokryw ają dywany cliińskie i indyjskie.

Gdzie okiem rzuc isz , wszędzie w ytw orne m eble, kosztowne 
w azony ja p o ń sk ie , porcelana sew rska , zw ierciadła  weneckie, 
posąg i bronzow e i m arm urow e, w reszcie w ysokiej ceny obrazy, 
zapełn ia ją  ten  rozkoszny pałac bogacza angielskiego.

N a drugiem  p ię trze  są  pryw atne pokoje królowej i dam  
honorow ych.

Sypialnia m onarckini angielskiej szczególnym odznacza się 
przepychem  i e leg a n c ją , dziw ną i uderzającą  stanow iąc sp rze­
czność; z zwyczajnem łóżkiem  orzeckow em , um yślnie z Londynu 
d la  królowej sprowadzonem .

Z am ek u k ry ty  je s t w cieniu gęstego o g rodu , w oniejącego 
kw iatam i.

O gród zdobią p o są g i, w odotryski i bogata o ra n ż e r ja , poza 
k tó rą  rozciąga się m iły lasek.

N a wzgórzu stoi w spaniały kościół an g lik ań sk i, zbudowany 
w kształcie  o śm iokątu , z szeregiem  kolum n.

Zew nętrzna s trona  św iątyni ozdobiona p łask o rzeźb am i, a 
w nętrze błys.zfzy od z ło ta , im ponując marmurowemu ozdobami 
i  m ozajką , im itu jącą dokładnie znajdu jącą się w kościele św. 
M ark a  w W enecji.

O kna św iątyni p rzy s tra ja ją  kolum ny m arm urow e, a na  szy­
bach m istrzow sko są przedstaw ione epizody z P ism a świętego.

O łtarz tylko jeden. N a uwagę zasługują  też kosztow ne organy.
U  sklep ien ia  zawieszony bogaty  żyrandol, w stylu hebrajskim .
K lęcznik k ró lo w e j, m istern ie  w ykuty z m arm uru  kararyj-

P iękna H afiza ia tu je  się ucieczką z rą k  policji i nie zostaje 
odstaw ioną mężowi. Gdy się su łtan  A bd u l-H am id  o tem  do­
w iedzia ł; kazał p rzy jść  do siebie mężowi i kochankowi pięknej 
kobiety  i rzek ł do n ich : „Obaj u trac ic ie  od ju t ra  s łużbę ; ty  
R a if , że mu ukrad łeś żo n ę , ty zaś M ahm udzie, że sobie d a łeś  
ją  u k ra fL  — K to k radnie  cudzą żonę , m ógłby i m nie to 
samo u czy n ić , a kto w łasnej żony nie pilnuje, nie może i mojej 
kawy pilnow ać.11 O statn ie słowa zwrócone były do K afedżego, 
którego służba polega na tem , że sułtanow i nalew a kawy.

„Bracia Zengattimo11 E dm unda G oncourt. J e s tto  nowy 
utw ór powieściowy tego p isa rza , k tó ry  m ożna streścić  bardzo , prostem  opow iedzeniem :

Dwóch saltym banków  pozostało sierotam i. K ochają się sza­
len ie , m łodszy m iłuje b ra ta  przyw iązaniem  synow skiem  , starszy  
zlewa na  młodszego całą m atczyną czułość. Obaj nam iętn ie  

‘ upraw iają gim nastykę, przyw iązując do n ie j, szczególnie starszy, 
! instynkt wynalazczy. L ubu ją  sff w swojem rzem iośle i rozko- 
1 szują się niem.

W te ćwiczenia siły, zręczności i ginicości lu d z k ie j, um ieją 
■ naw et włożyć po trosze in teligencji. Chcą dow ieść, co może 
f zdziałać', krzepkość zdwojona wolą. I  po p raw dzie , jeże li mamy 

w ytłum aczyć za jęc ie , jak ie  budzą w tłum ie ćw iczenia ak rona- 
' tyczne , to tylko w ten sposób w yjaśniać je  p rz y s to i:

O k lask i, jak ie  dajem y produkcjom  tego ro d z a ju , są  ty lko 
mimowolnym hołdem składanym  energji i sile lu d z k ie j, k tó re  
ig raszkę czynią z wszelkich trudności, dają  p rzystęp  obawie i

sk ie g o , w ysadzany złotem i drogiem i k am ien iam i, w ew nątrz dow odzą, że człowiek zawsze zdoła osiągnąć t o , czego usiln ie 
obity  je s t  karm azynowym  aksam item .   S B

Z kościoła droga pom iędzy kw iatam i w iedzie ku zamku. 
D ostojna m onarck in i, w tow arzystw ie nadobnej księżniczki 

B e a tr ix , częste robi po okolicy wycieczki.

Murzyn. Znany au to r francuzki, Alfons K arr, p rzy jął sobie , 
świeżo do usług m u rzy n a . . .

Ale m urzyn ów był wzorem len is tw a , każda  robo ta  była mu | 
w strę tn ą  i zam iast zajm ować się posługą dom ow ą, wysiadywał ( 
godziny całe z zalożonem i rękam i.

Pew nego d n ia , nie mogąc doczekać się obów ia, z k tórych  
wyczyszczeniem  m urzyn zw lekał zawsze do ostatn iej chw ili, A l­
fons K a rr  zaw ołał z gn iew em :

—  Słuehajno b łaźn ie , jeże li n ie masz czasu czyścić mi : 
obów ia , to przyjm ij służącego.

W ystaw cie sobie nazaju trz  zdziw ienie znakom itego powie- 
ściop isarza , k iedy  z ran a  otworzywszy oczy, u jrza ł jak iegoś ob­
cego chłopca, układającego na krzośle obok łóżka  suknie sta rann ie  
wyczyszczone i buty  świecące się ja k  zw ierciadło.

—  Co to je s t?  —  zapyta ł K a rr  —  zkąd się ty  w ziąłeś tu ta j?
—  To są pańskie rz eczy ...
K a rr  zadzw onił i m urzyn ukazał się we drzw iach.
—  Słuehajno sm olnchu, k to  to tak i t e n , k tó ry  przed chwilą 

wyszedł z mojego pokoju ?
—  To proszę pana  służącym, którego mi pan kazał przyjąć.
K a r r ,  k tó ry  ma wielce oryginalne poglądy na  ż y c ie , nie

odpow iedział ani słowa i ubraw szy się na jspokojn iej, n ie p rze­
szkadzał panu za&fępcy m urzyna dopełniać swoich czynności.

I  w szystko szło ja k  n a jle p ie j, gdy nagle pewnego ran a  K arr, 
m urzyna w chodzącego z rz eczam i, z a p y ta ł:

— A cóżeś u licha zrob ił ze swoim lokajem ?
—  E... odpraw iłem  go, proszę pana... len iuch że aż s t r a c h !

pragn ie  dokonać.
S tarszy  z braci Zengammo pragnie  p rzekroczyć, granice 

możliwości. B ra t uw ielbia go i naśladuje. P róbu ją  więc sza­
leństw  krzepkości i odwagi. I  udaje im się. M ają poczucie 
w łasnej siły. Zanim  przedstaw ienie się rozpocznie , dają  sobie 
wzajemny uścisk. A le nie d rż ą , chociaż m ają wykonać skok 
na  14 stóp z pom ocą tram poliny.

Otóż i przedstaw ienie. O rk iestra  odzywa się tak tem  p rzy ­
śpieszonym. M łodszy b ra t rzuca się w p rzestrzeń  i bez wy­
siłku przebiega 14 stóp lotem s t r z a ły . . .  ale pada i lam ie nogi. 
Z drajca jak iś podciął przyrządy. U padek zdaje się śm iertelny. 
S tarszy  rzuęa się na b ra ta  i oszalały z rozpaczy wynosi go z areny.

Pow rót do zdrow ia je s t trudny  i p o w o ln tJ  Po dwóch m ie­
siącach chory próbuje sił swoich i p rzek o n y w a ' s i ę , że już 
nigdy nie będzie mógł rozpocząć na  nowo swoich produkcyj. 
Przejm uje to go ro z p a c z ą , a widok b ra ta  budzi w nim zawiść. 
Pragnąłby, ążEby i on zap rzesta ł akrobatycznej pracy: A  je ­
dnak ten  b ra t tęskn i do trapezu. Po nocach w staje z łóżka, 
żeby się oddawać ulubionym  ćwiczeniom.

SB few nej nocy młodszy b ra tebudzi się także , pow staje i pow­
lókłszy >się na k u lach , chw yta starszego na gorącym  uczynku 
gim nastyki. W ydaje krzyk  i mdleje. S tarszy  przybiega go 
ratow ać i obiecuje poświęcić d lań to ,  pfę.było jego życiem i 
szczęściem. Od tej chwili oba b racia  s ta ją  się g rajkam i na 
sk rzy p cach , chociaż młodszy musi grać siecreąc na  krześle.

To p roste  a jednak  prawdziwe. Tle tu  nam iętności ludz­
kiej. W  tem calem opow iadan iu , ta k  dyszącem  praw dą a 
p rze jm u jącem , kob ie ta  zajm uje drobne bardzo miejsce. Ci 
dwaj clow now ie,.m ają coś z postaci Hoffmana albo P o eg o , coś 
w zruszającego i przerażającego a wyciskającego pomimowolnie łzy.

Z  seraju. Korespondent z Konstantynopola opowiada nastę­
pujące zdarzenie: „Piękna Hafiza, żona Kafedżego baszyrMali- 
muda Effendego, znalazła się pewnego dnia we wsi Kefilikoj, 
położonej w romantycznej okolicy między Terapją i Bujukdare 
na rendez - vous z Raif bejem , adjutantem sułtana. Zakochana 
p a ra , zapomniała wśród zachwytu o świecie pod cieniem pla­
tanów, jak  gdyby w raju proroka i nie m iała przeczucia, że 
oszukany mąż wysłał policję za swoją żoną.

Z powoclu zbliżającego Sife nowego kwartału 
upraszamy Szanowny cli Czytelników  o odnowienie przed­
płaty. K w a r t a l n i e  1 zł. SC ct. p ó ł r o c z n i e
do kołisa r. b. 3  zł. a. w. —  W  przyszłym  kwartale 
rozpoczniemy druk dwóch nowych powieści, równie 
pięknych ja k  zajmujących. Prosim y także przyjaciół 
piśmiennictwa polskiego o poparcie dla „ S t r z e c h y  
O j c z y  s t e j ‘j§ która dla swych zalet i taniości powinna 
b y  się znajdować we w szystkich domach polskich.

W drukarni narodowej W. Manieokiego przy ulicy Grodzickich 1. 4.


